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Piąta lista „zdobywców wegla“. 


Wczoraj wylosowano 50 premji. 


Wczoraj odbyło się piąte  cięnienie 
premji „węglowego konkursu „kpres- 
su“, Wylosowano 50 kopert, 

Wygrali: 


25 korcy. 
1. P, Urbaniak Cz, Dąbrowska;, 


Po 1 korcu. 

2. Pipczyński Fr. Chojny, Grzyo- 
wa 23, 

3, Trojmer Wiktor, Pomorska 99, 

4, Olszewski Ant, Rybna 10, 

4. Stawowski Fr, Składowa 15, 

6, Witkowski Fr., Wodna 17, 

1. Lewik J., Magistracka 14, 

8, Kwiatkowski A., Szosa Pabjan, 4, 

9, Jagodziński E., Szkolna 15, 3 

10. Kuchczyk Sz., Gdańska 5, a 

11. Wunkiewicz F., Warszawska 1, 

12, Paciorek M., Niska 9, 

13, Groschang A., Nawrot 32, 

14, Kujawski E., Chojny, Kopernika 2 

15, Kwoczok Fr., sierżant, Pluto: 
Łączności 28 p, S, K., Leszno 9, 

16. Pędzimąż J., Składowa 33, 

17, Juszczak J., Główna 37, 

18, Masiarz W., Sosnowa 3, 


„koham pańską cókę, ale żądam kamga 


19, Lekler G., Hipoteczna 23, 
20, Epstein W,, Ewangielicka 5, 
21, Skrutkowska J., Wysoka 31, 


23, Epstein H,, Główna 33. 


22, żółtaszek J„ Zgierska 124, | 


24, Pudlarz St, Orla 10-12, 
25, Piwowarski E, Napiórkowskie- 
go 54, 
26, Margulies Ch, Przejazd 39, 
27, Lachowska M., Franciszkańska 28 
TOTZEZZYTZOKZEOBRETY 


— W jaki sposób został pan pisarzem? 
— Poprostu.. Pewnego dnia znalazłem wieczne pióro. 


[nowego ubrania. 


Niesamowita historja o płomiennej miłości pana Jana do panny 
Wiktorji i skutkach z tego wynikłych. 


—. —10—— 


POMYSŁOWY NARZECZONY SPĘDZI KZ MIĘSIĄGE" W APARTAMENTACH 


Łódź, dnia 6 stycznia. |lokatora na poufną konferencyjkę, 


W domu przy ulicy Południowej 55, 
mieszka szewc, Józef Maciejewski wraz 
z dorodną córką, Wandą. Wobec tego, 
iż Maciejewski ma dość obszerne miesz 
kanko, więc chętnie zgodził się na przy- 
jęcie sublokatora, który zgłosił się doń 
przed kilku miesiącami. 

Tembardziej, iż przybyły 24-letni ślu 
sarz Jan Wójcikowski wywarł na nim 
bardzo korzystne wrażenie 3 

Początkowo Maciejewski nie omylił 
się w swych 'rachubach. Wójcikowski 
pracował na mieście, a wieczory spę- 
dzał w domu w towarzystwie szewca i 
iego córki. 

W krótkim czasie Maciejewski spo- 
strzegł, iż córka jego, Wanda, zapałała 
żywszem uczuciem do sublokatora. 

Młodzi idzie stronić poczęli od sta- 

rego szewca i na osobności spędzali dłu- 
gie godziny. 
__ Właśnie takiego męża szukał Macie- 
ijewski dla swojej córki i wobec tego za 
dowolony był z podobnego obrotu spra- 
wy. ` 

Mijały jednak tygodnie; a pan Wój- 


cikowski nie zgłaszał się do szewca zj 


| 


ann działać. Któregoś dnia zaprosił sub L4 


*rośbą o rękę jego córki. 
Wówczas p. Maciejewski postanowi! 


URZĘDU ŚLEDCZEGO. 


na 
której prosto z mostu zapytał pana Wój- 


Panna Wanda udała, iż nie poznaje 
swego narzeczonego i szybko skręciła w 


cikowskiego, kiedy zamierza się ożenić jjakąś boczną ulicę. 


z jeg córką. 

W jjcikowski w pierwszej chwili się 
zmies: al. 

Po chwili jednak wyraził gotowość 
zawarcia małżeństwa z warunkiem jed- 
rakże, iż przyszły teść sprawi mu przed 
ślubem kamgarnowe ubranie. 

Szewc przystał na to chętnie. 

Po tygodniu, gdy ubranie było już 
gotbwe, wyznaczono termin ślubu. 

Wójcikowski zdradzał ciągłe zde'ier 
wowanie, co jednak szewc przypisywał 
na karb przyszłych kłopotów małżeń- 
skich, A chodziło całkiem o co innego... 

Gdy pewnego dnia szewc wraz z 
córką wyruszyli na miasto, Wójcikow- 
ski spakował rzeczy, zabrał nowe ubra- 
nie f.... ulotnił się. 

Gdy wieczorem wrócił Maciejewski 
z córką do domu, przerażenie ich nie 
miało granic. 

Ten, którego uważ 
nego i uczciwego czło 
ubraniem! 


o na tak solid- 


rieka, uciekł z| 4 


Z pewnej odległości* obserwowała 
Wójcikowskiego, który jej jednakże nie 
zauważył. 

Nagle spostrzegła policjanta. Zaświ- 
tała w jej głowie myśl. Podeszła doń i 
opowiedziała mu wszystko. Zawiado- 
miła go o kradzieży ubrania. 

Policjant przytrzymał „narzeczone- 
gọ“ i odprowadził go do aresztu. Tam 
więc p. Wójcikowski spędzi swe „mio- 
dowe“ miesiące. 


Imię i nazwisko 


Adres 


Kupon żywnościowy „Expressu* Nr. 5 
z dnia 6 stycznia 1926 roku. 


28, Góra P, P., Wólczańska 252, 

29, Gotheil Izr, Kilińskiego 40, 

ze Waszczynska M., Abramowskie- 
30 Gos E., Ogrodowa 26, 

32, Miiller A,, Lutomierska 19, 

33, Dzwoniarkiewicz F. Szosa Pabja 
nicka 40, 

34, Szpilman Abr,, Szkolna 19, 

35, Rychlińska M,, Kilinskiego 216, 

36, Jeż Marjanna, Sienkiewicza 67, 

37, Ajchencwajś Ją, AL 1 Maja 36, 

38, Krulikowski K., Piotrkowska 284 

39, Jabłoński L., Konstantynowska 30 

40, Szurgot Marja, Kilińskiego 144 

41, Kuczewska H., Wysoka 20-22, 

42, Grześkiewicz St., Smocza 17, 

43, Kirszenblat Izr., Kilińskiego 4, 

44, Lajtner Jan, Lutomierska 101, 

45, Lange G., Wólczańska 131, 

46, Zawadzka WŁ, Andrzeja 37, 

47. Titz J., Pomorska 73, 

48, Rosiakówna Z., Żelazna 7, 

49. Fiałkowski W, Hrabiowska 3. 

50, Babiacki M., Andrzeja 31, 

++ 


Osoby powyżej wymienione zechcą 
się łaskawie zgłosić każdego dnia do re- 
dakcji „Expressu* w godzinach 4—7 po 
poł., gdzie otrzymają bony węglowe, Na 
leży przynieść ze sobą jakikolwiek do- 
wód, stwierdzający tożsamość, 

Węgiel został zakupiony w składzie 
firmy Jam Koral, Kolejna 2 (róg Sienkie- 
wicza) i tamże będzie wydawany za o- 
kazaniem bonu węglowego. 

Szósta lista „zdobywców" węgla ogło 
szona zostanie jutro, 

Brawo, panie inżvnierze! 

Od pana inżyniera Teodora Gałąski 
mena 10), otrzymaliśmy następujący 


Do Sz, Redakcji gazety 
„Express Wieczorny", 

Jak widać z trzeciej listy „zdobyw- 
ców węgla" w Nr, 2 poz, 55 wygrałem 
jeden korzec węgla, 

Powyższy węgie] przekazuje na rzecz 
bezrobotnych w Łodzi ; ma tenże cel skła 
dam 5 zł, które zechce Sz. Redakcja 
przekazać dokąd należy, 


ZZ AŹ 


Wyciać i w dniach 18—21 stycznia 1926 roku wrzucić do skrzynki „Ezpressu” 
16 takich kuponów (Piotrkowska 49 w podwórzu). 


Su." z 


- Paryż o Locarno. 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Locarno było Koniecz- 
nością, lako dostosowanie 
się do ducha nowożytne: 
go, który coraz bardziej 
uńuehawnia poczynania 
dzynarońdowe. 


Paryż, w styczniu 

Skutki wkładów w Locarno i Londy- 
nie zaczynają się objawiać w coraz wyż- 
sznik stopniu, Także w polityce wewnę- 
trznej, Skrajna prawica upatruje w nich 
szkodliwą tendencię zawierzania rzeko- 
mym skłonnościom pokojowym Niemiec 
— i niektóre jej organa narzekają na a- 
utcrów koncepcji locarneńskich, Skrajna 
lewica znajduje, że są one niedostatecz- 
ne, i że należałoby daleko energiczniej 
postępować w kierunku braterstwa naro 
dów oraz wzajemnego rozbrojenia, 

Oba te kierunki skrajne malują w 
aajczerniejszych barwach skutki przy- 
szłej wojny europejskiej, wytrucje stoe 
ie wód, szerzenie 


e a i 


Twierdzą dalej te czynniki umia:ko- 


Najdowcipniejszy 


Auto stale sie coraz bariel przed- 
4 mi ©0777 " W Ame- 
ryce spopułaryzowały się tzw. „mle- 
czarki samochodowe”, służze do roz- 
wożenia mleka. 

Na lewo: Jak wiadome dzieci nie 
lubią fryzjerów. Ostrzyż e „milusiń- 
skiego“ sprawie fryzjer i tysiączne 
trudności. Od czegóż ied k pomysło- 
wość ludzka! W Paryżu vynaleziono 
specialne krzesło fryziersę w kształ- 
cie dziecinnego konia zawnianego... 
Dziecko, siedząc na takim *umaku* po- 
zwala fryzjerowi dokony ać na swej 


główce wszelkich .. 


; Czy kaczka może odzwyczaić się od pływaniań...| 


107 


człowiek Świata 


w świetle własnych anegdot, - 


RZECZY WESOŁE O BERNARDZIE SHAWU. 


W czasie premjery jednej ze sziuk 
Shawa pewnemu gościowi z galerji zda- 
rzyto się nieszczęście, że kie;baski paro- 
we, które zajadał, spadły na dół i akurat 
właśnie autorowi na głowę, Shaw obu- 
reany podniósł głowę ku galerji i rzekł: 

— Pan się myli, przyjaciełu — jestem 


Jane, że aczkolwiek możliwość wojen | wegetarjaninem i kiełbasek nie jadam. 


załztwienie na drodze kwi 


istnieje i wymaga utrzymania pe- Za drugim razem niech mj pan -zuci swo 
jedneś Locarno ułatwia | jn głowę kapuścianą, 


Na gałowe przedstawienie jakiejś pre 


i traktowań 
sporych į wzmscnia tendencje pokojo- | mjery, kiedy wszyscy panowie we Îrs- 


we w społeczeństwach 


kach i smoksngach Shaw, wówczas jesz- 


1 ten treci, nafiiczniejsry kierunek | cze biedny recenzent, pojawił się w swo- 
se Francji trwzględnia przy tem kwestje jim znanym bronzowym surducie, 
wewnętrzne, 


1arażać kolonistów francuskich na wyr. 
śnięcie, 

Można powiedzieć, że oo do Marok- 
ka ta kwestja kolonistów odegrała i od- 
grywa wielka rolę w ocenie ludowej wal 
kı z Ryfem, W samym Marokku chodzi o 
olbrzymie rezultaty kultury francuskiej 
już tam istniejące, oraz o Algier i Tunis, 
gdzie kolonizacja francuska  zapuściła 
głębokie korzenie. Chodzi więc w tej 
kwestji o zupełnie bezpośrednie interesy 
francuskie, poniekąd wewnętrzne, Przy 
tem wysiłki militarne na terenie islamu 
są bądź co bądź ograniczone i np. na po- 
rę zimową, część wojsk z Marokka odwo 
(ano do kraji A 

Co innego wielka nowa wojna euro- 
pejska, któraby wymagała stanięcia pod 
bronią znów całego, narodu į wobec po- 
stępców chemji ogarnęjaby także starców 
kobiety i dzieci. Cała Francja pragnie u- 
„łenięcia takiej wojny i dlatego olbrzy- 

większość powitała z uznaniem Lo-| 

-no, jako krok ku załatwieniu dyplo- 

*cznemu kwestji międzynarodowych. 


— W surducie nie może pan wejść 
do safi — zawołał portjer, we wspania- 
leh kąpiącej od złota liberji, 

— Tak? To niech pan przechowa ten 
surast u siebie. 

1 szybko zrzucił z ramion surdut, Por- 
tjer z trudem dogonił uciekającego i o- 
dziat go znowu w surdut, 

Shaw, jako początkujący autor, zao- 
ferował jedną ze swych pierwszych sztuk 
znanemu dyrektorowi teatralnemu Wynd 
hamowi, Dyrektor zawezwał młodego a- 
utora, aby się stawił u niego, Shaw zia- 
wi się punktualnie, ale musiał w pocze- 
kalni czekać przeszło dwie godziny, Do- 
puszczony wreszcie przed dyrektorskie 
oblicze, sięgną! do kieszeni i wyciąśnął 
z niej moc pomiętych kartek, 

Dyrektor z przerażeniem spojrzał na 
te świstki i zapytał Shawa, co to ma zna 
czyć, 

— To moja sztuka — oświadczył 
Shaw, — Pisuję sztuki zawsze w pocze- 
WREMEEEORZERY ZPR E RA 

Locarno było koniecznością jako do- 
stosowanie się. da ducha nowożytnego, 
który coraz bardziej udutchawnia poczy- 
nania międzynarodowe, 

Tearz od sprytu, wpływów i przebie- 
głości zależy wszystko. Mędrszy, choć- 
by nie był mocniejszym. wygra. Karta 
Europy zależy od tych, którzy znają naj- 
lepiej głębie į tajniki sąsiedzkie i dal- 
se, 


kalniach dyrektorów i dlatego nie mam 
czasu przepisywać ich na czysto, 
William Archer, zmarły niedawno 
wybitny essaista angielski, w czasopiś- 
mie „World” zamieścił następującą cha- 
rakierystyczną dla Shawa dykteryjkę: 
Swego czasu, kiedy Shaw był współ- 
pracownikiem „World”, wydawca iego 
pisma rozgniewany jakimś artykułem 
Sbawa, napisał do niego porządnie fm- 
pertynenckj list, Literat oburzony w od 
powiedzi wystukał na maszynie list bar- 


dzo długi, niesłychanie bezczelny i rad-|zj„pożywniejsza!* — a 


„opera *. 


.Bo jestem ostemii... 


olęga reklamy. 


QCówieści o willi, papu- 
gach i ośle. 


O zabawnych skutkach, reklamy opo 
vadają dzienniki francuskie. - 

Pewien właściciel willi postanowił ją 
srzedać, zwrócił się więc do jednego z 
ar reklamowych z poleceniem umiesz- 
cenia w dziennikach odpowiedniego ©- 
goszenia, 

Po pewnym czasie spotyka go na uli 
1 przyjaciel i pyta: „No cóż, sprzeda- 
;ś wille?" „Wyobraź sobie — odpawia- 
\ zapytany — że przeczyławszy ogla- 
genie, tak się zachwyciłem podanym w 
rm opisem willi, że postanowiłem jej nie 
wrzedawać”, 

Na krótko przed wojną pewien fabry 
Hint czekolady w Chicago kupił sto pa- 

g gadających i nauczył je powtarzać 
zdania: „Czekolada X, jest najlepsza i 
gdy ptaki powta- 


zwyczaj dowcipny, — Shaw pokaził tęļrały już zdanie to bez błędu, rozdał pta 


odpowiedź Archerowi, który był prze- 
konany, że autor listu otrzyma natych- 
miastową dymisję, Tymczasem wbrew je 
go oczekiwaniu, Shaw po dwóch dniach 
pokazał koledze odpowiedź wydawcy, 
który przepraszał go za swoją gwałtow- 


ność, Przy koncu listu dodawał: „Jeżeli |. 


tego, co się stało, nie żałuje, to dlatego 


k wielkim sklepom, sprzedającym, mię- 
czy innemi, też słodycze. Podobno, żyją- 
a ta reklama opłaciła mu się sowicie, 
kilku miesiącami przeciągał u- 
lcami pewnego miasta we Francji półno- 
inej mały osiołek ze zwieszającą mu się 
t grzbietu szeroką taśmą płócienną. 
Za osiołkiem ciągnął śmiejący się 
Hum wyrostków, na taśmie bowiem wi- 
niato z jednej strony wydrukowane 


że dostarczyło mi to sposobności do przy lgrubemi czcionkami pytanie: 


czytania pańskiego, tak niezwykle dow- 
cipnego listu, 

Kiedy Bernard Shaw żeni} się, wstał 
dopiero co z łóżka po ciężkiej chol bie. 
Przyszedł on na swój ślub wspartyć a la 
sce i w nędznem ubraniu, podcz:.. $dy 
obaj jego świadkowie wystąpili w gało- 
wym stroju. 


„Dlaczego ja jeden tylko nie używam 
wyżymaczki X?" 

Z drugiej zaś odpowiedź; 

„Bo jestem osłem!" 

Wprawdzie niepochlebna była to re: 
kiama dla cierpliwego zwierzątka, ale 
odniosła swój skutek * 


Te ee a sz. liwy gposóh haltamowania. 


narzeczonym, ale uważał mnie za żebra 
ka, który z okazji wesela chce otrzymać 
jakiś datek. Natomiast mój przyjaciel 
Walacce, który był ubrany z całym wyk 
wintem, wydawał mu się panem syłuacji. 
Już nawet był gotów złączyć go ślubem 
z moją narzeczoną i zrobił niesłychanie 
zdumioną minę, kiedy Walącce wysunął 
mnie naprzód. 

Niedawno zapytano Shawa, czy w 
dalszym ciągu będzie pracował na niwie 
sztuki dramatycznej, 

— Czyż kaczka może odzwyczaić się 
od pływania? Może się jednak zdarzyć, 
że umrę, bo to bywa czasami w moim 


wieku, 


Lekarz medjolański dr. Alfred Mag. 
gia, demonstrował przed licznem gro- 
nem lekarzy i uczonych w centralnym 
szpiłalu Hovary wynalezioną przez sie- 
bie nową metodę taniego i trwałego bal 
samowania zwłok ludzkich, przewyższa- 
jącą wszystkie dotychczas znane, : 

Dr, Maggia przedstawił - zebranym 
ciało mężczyzny, zabalsamowane nową 
metodą przed sześciu miesiącami, Obec- 
ni lekarze stwierdzili, że nietylko zabal- 
samowane ciąło zachowało się w zupeł- 
ności doskonale, ale że nawet rysy twa 
rzy zmarłego czyniły wrażenie rysów 0- 
soby żywej. 

System dr. Maggi nie wymaga sekcji 
ciała i usuwania wnętrzności, Wystarcza 
ją zastrzyklwania „ wynalezionego 
przez lekarza mi iego, 


EXPRESS 


— Doskonale rozumiem, że astronomowie odkrywają 
nowe planety, ale nie mogę pojąć, skąd oni biorą ich 


nazwy?... 


WIECZORNY. 
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Wyiaśnienia w sprawie 1200 bez. 


płatnych premii 


„Expressu Wie- 


czornego', 


W związku z ogłoszonemi no "ora 
zzaemi bezpłatnemi premiami Fxpr=s 
su* przypominamy i wyjaśniamy: 

1) Ogółem premi: iest 1209 
składają się z 700 korcy 
kil" mąki, 1032 kilo 
apa! 


które 
wegla, t509 
cukru, I radio - 
ratu i złotego zegarka. 

2) Kuponów należy złożyć 16 w 
dmach od 18 do 21 stycznia włacznie. 


raj 


3) Dnia 18 stycznia umieszczony bę 
dzie kupon rezerwowy, ważuy miast 
każdego brakującego kuponu. 

4) Na każdym kuponie winny w od 
powiednich rubrykach być ypisane 
nazwisko. imię į adres czytelnika, bio- 
racego udział w konkursie. 

5) Każda osoba może „łożyć dotwoł 
ną ilość kopert z kuponami. 


frwewa bóle dwóch kobiet m ul. Kamieni 


Rozwydrzona Kwaśniewska utopiła nóż w piersi 
swej przyszłej szwagierki. 


ŁÓDŹ. 6 stycznia. 
20-letnia Rozalja Kwaśniewska, za- 
mieszkała przy ul, Zielonej 23, zaręczyła 
się niedawno z niejakim Janem Lewan 


| Z 


—— 


Na ulicy Piotrkowskiej runął człowiek z rozprutym brzuchem. 


—wo:— 


Krwawy dramat w drugorzędnej restauracji. 


— nm 


Przodownik przebił szablą człowieka. — Dwie kobiety lekkich 
obyczajów spowodowały tragiczne zajscie. 
Obłe „panienki“ wierne były jednak uszli kilka kroków, wybiegł za nimi 


ŁÓDŹ, 6 stycznia. 

Widownia 
äna z drugorzędnych 
oczy. ulicy Piotrkowskiej, 


Przy stoliku restan- 
racyjnym. 


~ Około godziny 

lokalu tero pady Bo mężczyzn: 

-Aleksander | Oskar Bele. 

sail 12 kelnera | kazal podać zobie to 
ma kelnera 

Jację. Wkrótce też na stole inkan 

zjewita się wódeczka į zakaski 

fo spożycia których obaj panowłe za- 

brali się z apetytem. 

sk | „l yy do Maloy we 

przystojne . 

doskonale policji obyczajackaj, mad 

panienki lekkich obyczajów, 


ay miejsca przy sasiednim sto- 


Pomtędzy panami, których kilka ko 
lejek wprowadziło w dobry humor, a 
wesołemi „damami* zawiązała się prze 
fotna rozmowa. 
| Pod adresem niewiast rzucane byty 
Auiej tub więcej przyzwoite dowcipy, 
przyjmowane przez wybuchami 
'glośnemi śmiechu. 
m A I „panie“ nie chciały pozostawać 
Bie. odpowiadały więc pięknem za 
nadobne. Sypały słodkiemi słówkami, 
wdzięcząc się przytem niebywale. 


Wesoła kolacyjka z „ko- 
bietkami*, 


Podzialało to tak rozbrajajaco na 
obydwu mężczyzn. że zdecydowali się 


zaprosić niewiasty do stołu. 


Kobietki“ na to tylko czekały. Łap 
czywie przyjeły propozycję i po sckun 
dzie już znajdowały sie przy stoliku 
gościnnych panów. 

Nastąpiła prezentacja: — Genofewa 
Jezierska. Janina Rychterówna... 

Wkrótce loża w kąciku rozbrziie- 
wać poczęła 


wesołym rozgwarem rozrnć w 
£ głośnemi wybuchami śra'echu 
„„„Ody tak towarzystwa wesuł» się 
zatawiało, od stolika stciacoro w prze 
cwnvm końcu sali resta tricyjnej po- 
wstał. siedzący tam w towarzystwie 
lózefa Matuszewskiego, 
se Brzodowiik policii naństaawai Ale 
xsander S. i nnezafdawaćoczymaznaki 
kobietom, by się doń zbliżyły. 


restauracji 


krwawego zajścia bylagy 


wieczorem o| * 


wym towarzyszom | na znaki dawane 
przez przodownika zupzin'e nie rea- 
zowały. 1 
Tymczasem znaki p. przodownika 
stawały się coraz bardziej wyraźne. 
Kiwal ręką | przywoływał je głośnemi 
słowy, lecz I to pozostawało bez rezul 


zbliżyli się do stolika, 
przy którym siedziały niewiasty ł za- 
proponowali im, by przyłączyły się do 
ich towarzystwa. 

Jezierska w grzeczny sposób od- 
mówiła tej propozycji. 

Matuszewski powrócił do swego 
stolika, zaś przodownik S. przywołał 
kelnera i połecił mu, by puprosił Jezier 
ską do kurytarza, co też ten uczynił. 

kurytarzu przodownik w dość 
ostry sposób zwrócił się do niej, żąda- 
jąc okazania książeczki kontrolnej, na- 
stepnie zaś zapytał: 

— Kiedyż to pani chorą była we- 
nerycznie? 

— Może pan przecie zobaczyć —- cd 
powiedziała Jezierska — a zresztą cho- 
rą nigdy nie byłam. 

— Kłamiesz!... 

Potem wywiązała się dłuższa i głoś- 
na rozmowa, treści której ze wzęledu 
ma drastyczne wyrazy przytoczyć nie 

możemy. 

Rychterówna zaniepokojona tak dłu 
ga nieobecnością swej przyjaciółki wy- 
szła do kurytarza, aby ją zawołać. 

W chwile po Rvychterównie wyszedł 
również p. Glezer. który zwrócił uwa- 
gę przodownikowi, że 

nie należy zaczepiać kobiet 
o ile te znajdują się w towarzystwie. 


Ptzodownik niegrzecznie odpowie- 

dział į 
wywiązała sie sprzeczka, 

Która na szczęście trwała krótko. 

Wreszcie Glezer zapytał niewiasty 
czy powracają z nim na salę. Otrzv- 
mawszy twierdzącą odpowiedź wszedł 
do lokalu restauracyjnego, 
obydwie kobiety. 


Szabla. w ręku przodow- 
nika. 


Była już godzina 12 o północy. O| 


tei porze zamykano lok 
powoli poczęli wychodzi 
Glezer. Belc. Jezierska 


to też goście 
na ulicę. 
i Pochterów 


na również wyszli. Zaledwie jednak i 


A za NM | -wyrSZEKĘWEWYZENEETNYY "TERENY 


przodownik S. i zbliżywszy się do Gle 
zera uderzył go piąścią w kark. 


Jednocześnie chwycił Glezera za 
kołnierz i — 


biłąc go kolanami z tyłu krzyczał 
— Marsz do komisarjatu! 
— Czemu mnie pan biie — zapytał 


* | Glezer. 


W odpowiedzi na to S. 


skręcił silnie Glezerowi rękę i przy'em 
kilkakrrotnie go uderzył. 


Wywiązała się krótka walka, pod- 
czas której Glezerowi udało się wyr- 
wać z rąk przodownika. 

W tym momencie przodownik wydo 
był z pochwy 


szable i silnie pchnął nią Glezera 
w brzuch. 


Krew na bruku, 


Mężczyzna ięknął. Potoczył się kil 
ka kroków do tyłu i oparł się o Ścianę. 


Krew tymczasem poczęła spływać 
strumieniami z otwartej rany, zamie- 
niając ubranie 


w jedna krwawą szmatę. 


Straszny ten widok nie  ostudził 
krwiożerczych instynktów p. przodow 
naki. W dalszym ciągu 


hezlitośnie bił i kopał, prawie nieprzy- 
tomnego z bólu Glezera, który chwy- 
ciwszy się za brzuch podtrzymywał 
tłocn=>a cła do ctw- tal ranv ielit r 


Wreszcie nieprzytomney padł bez 
czucia na ziemię. 


Przy pomocy przechodzacych żoł- 
nierzy przewieziono Glezera do komi- 
sarjatu, dokąd wezwano pogotowie. któ 
re przewiozło go do szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej. 


Przodownikowi S. wytoczono śledz- 
two w rezultacie, którego został on 
aresztowany i osadzony w wiezi 

Jak się „Fxpress* dowiaduje w ra 
bliższych dniach stanie on przed łódz- 
kim sądem okręgowym. 


natali Brora 


udziwła lekcii 
gry fortepianowej 


GDANSKA 43. 


i ad 10—12 | od 3—5 


dowskim, Z takiego obrotu sprawy nie- 
zadowolona była siostra Lewandowskie 
go, która z pierwszego wejrzenia uczuła 
szczególną nienawiść do swej przyszłej 
szwagierki, 

Obie młode niewiasty sprzeczały się 
z sobą przy każdem spotkaniu i niekiedy 
awantury przyjmowały bardzo ostre tem 
po. 
Wczoraj niewiasty przypadkowo spo 
tkały się na ulicy Kamiennej, 

Lewandowska przywitała przyszłą 
swą szwagierkę gradem przekleństw, 

Oburzona Kwaśniewska wymierzyła 
jej głośny policzek, który był początkiem 
zaciętej bójki, 

Rozszalałych niewiast nie mogli od- 
dzielić od siebie próbujący interwenjo- 
wać przechodnie, 

Kobiety wczepiły się sobie w włosy 
tłukty się po twarzy i po całem ciele, 
przeklinając się zawzięcie i dodając so- 
bie otuchy głośnemi okrzykami, 

Lewandowska, ZA beie PEro 
poczęła zwyciężać, To właśnię ggo 
wało wści > weisg która 
nagle z błyskawiczną szy! cią wycią: 
knęła nóż z kieszeni palta, który zagłębi 
ła w pierś swej przyszłej szwagierki, 

Krew trysnęta na bruk uliczny.. 

Lewandowska nie dała za wygrane i 
nie bacząc na odniesioną ranę próbowa* 
ła walczyć w dalszym ciągu, 

Drugie uderzenie w pierś powaliło ją 
już jednak na ziemię, 

Dokoła niej utworzyła się kałuża 
krwi, 

Kwaśniewska przestraszona swym 
czynem uciekła, 

Ktoś z przechodniów zawiadomił po 
gotowie, 

Lekarz pogotowia opatrzył ranną i od 
wiózł ją do domu, 
[A 


Humor aktualny. 


Pan Grabski zmienia 


nazwisko. 


— Słyszałeś? Nasz były premjet 
wniósł podanie o zmianę nazwiska, 

— Niepodobna! A jakież nowe chct 
przybrać? 

— Rockefeller, 

— Czemuż to? Przecie Grabski nie 
zrobił miljonów? 

— To nie, Ale przez dwa lata robił 
felery, 
TREER 


Kanzdyjskie żniwa 
rekordowe. 


Statystyki kanadyjskie stwierdzają 
nadzwyczajny wzrost wydajności żniw 


g|w 1925 r. Pszenicy zebrano 422.327.000 


busztów, to jest o 160 milionów więcej, 


A niż w roku ubiegłym. Żniwa te należą 


więc do najlepszych w Kanadzie. Owsa 


8 | wyprodukowano 521 milionów buszlów, 
4|co oznacza poprawę w porównaniu z ro 
g kiem 1924 o 116 milionów. 
s jęczmienia zebrano o 88 miljonów wię- 


Tak samo 


cej, bo 113.118.000 buszlów. Żyta zebra- 


Ø no najmniej, bo 14.434.000, zawsze jed- 
[nak o 1 miljon więcej, niż przed rokiena 


Str. . 


BEAL ER] 


Człowiek, Który zostawił M 200,000 funtów spadku. 
Awanturniczy żywot rot Moi żesza Szterna. 


Młodociany dezerter. — Kraków-Wiedeń-B-rlin- n-Hamburg. — Tułaczka po Ameryce. — 
Czarny tąd. 


Chłopiec nie myślał jednak 6 po-|nymi palaczami, a ciękie warinki, w ja- 


ŁÓDŹ, 6 stycznia. 

Chąc dać czytelnikom „Expressu 
najdokładniejszy i najobszerniejszy ma- 
terjał tyczący się gigantycznego, bo wy- 
noszącego przeszło 200 miljonów funtów 
szterlingów spadku, zwróciliśmy się do 
wszystkich krewnych zamieszkałych w 
Łodzi i po za Łodzią w celu zasiągnięcia 
informacji o zmarłym Mojżeszu vel Sa- 
muelu Szternie, 

Na podstawie zdobytych przez na- 
szych reporterów — informacji legendar 
na, owiana nimbem tajemniczości postać 
Mojżesza Szterna staje się całkiem re- 
alna i żywa, 


Smutne dzieciństwo. 


Mojżesz vel Samuel Szterm urodził się 
w roku 1855 we wsi Węgrowo w Zagłę- 
bia Dąbrowskim, fako syn średnio za- 
możnego kupca, 

Rodzina  Saternów składała się z 
trzech synów, Józefa, Mojżesza i Jaku- 
ba, oraz z pięciu córek, 

Najmtodszy w rodzinie Mojżesz już 
od najmłodszych lat odznaczał się nie- 
pospolitemi zdolnościami, 

Jako dziesięciotetni chłopiec nie raz 
był pomocny ojcu w interesach handlo- 
wych, zdradzając przy tym niezwykły 
spryt i żyłkę kupiecką, 

Dzieciństwo Mojżesza było nieweso- 
łe, właściwie mówiąc nie miał on wcale 
dzieciństwa, gdyż od najmłodszych już 
lat skazany był na pracę. 

Faktem tym Mojżesz nie przejmował 
się zbytnio, bowiem nie czuł chęci do m 
baw swych rówieśników, którzy ze swej 
strony nie lubili ambitnego i despotyczne 
go chłopca. Kiedy skończył szesnaście 
lat stała się aktualną dlań kwestja przy- 
szłego poboru, 


W obawie „mikołajew- 
skiej“ służby. 


Ponieważ w latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia obowiązywała w za- 
borze rosyjskim t zw. „mikołajewska” 
służba wojskowa, trwająca lat dwadzie- 
ścia pięć, więc rodzina Szterna postano- 
wiła w jakikolwiek sposób zabezpieczyć 
syna przed branką. 

Ponieważ stary SzterŤ nie miał odpo 
wiednich funduszów na wykupienie syna 
co się w ówczesnych czasach praktyko- 
wało, więc postanowił wysłać go do Ga- 
lieji, gdzie w tym czasie przebywał star- 
izy syn Józef. 

Józef przywitał swego brata z niekła 
nana radością spełniał wszelkie jego 
zachcianki, lecz pomimo to jednak przy- 
szly miljarder nie czuł się tam dobrze, 

Młoda wrażliwa dusza chłopca nie 
mogła zcierpieć, że jest na łasce starsze- 
go brata, obarczonego żoną i dziećmi, 
któremu w dodatku i tak się niezbyt do- 
brze powodziło, Po kilkudniowym po- 
bycie w Krakowie młody Sztern zaczął 
się rozglądać za jakimkolwiek zajęciem. 

Niestety jednak nie mógł niczego zna 
Jeżć, Główną przyczyną tego był brak 
znajomości języka polskiego i jakichkol- 
wiek stosunków, 


Niezrażony niepowodzeniem chłopiec || A 


zwrócił się wprost dô brata ż prośbą ò 

wyszukanie mu jakiejkolwiek 

lecz teñ wręcz mu odmówił nie chcąc, by 
ak młody chłpiec zajął się już pracą za- 
LKOWĄ, 


posady, | 


Przez przęciag kilku tygodni czynit| 


wszelkie wysiłki, hy nie ciążyć na bar|wrocie do domu, rwał się w świat. 


kach brata, aż wreszcie widząc, że tą 
drogą nic nie wskóra, postanowił wy- 
ruszyć w Świat. 


W świat!.. 


Zaopatrzywszy się w mały zasób 
gótówki uzyskany dzięki sprzedaży kil 
ku ubrań, młody podróżnik wsiadł do 
pociągu, idącego w stronę Wiednia. 

Wielkie miasto, z miljonową 1-1 0- 
ścią, kolosalnemi placami į wielopiętro- 
wemi, domami żrobiło na nim olbrzyv- 
mie wrażenie. 

Chodził. wielkiemi 
jak błędny. 

Pierwszy dzień przeszedł mu na o- 
glądaniu miasta i ani się spostrzegł, jak 
szczupłe jego zapasy pieniężne stop- 
niały zupełnie. 

Był sam, jak kołek, w  kołosalnej 
stolicy Austrji i bez bratniej duszy, któ 
raby mu podała rękę, bez dachu nad 
głową. 

Pierwszą noc przepędził na stercie 
slana w stodole fakłegoś zamożnego 
wieśniaka na Zimerlugu, u którego też 
później dostał pracę, jako parobek. 

Pobyt jego w Wiedniu trwał dwa 
tygodnie. 

Następnie wyrusza dalej w świaf. 


W Niemczech. 


Drugim etapem jego podróży był 
Berlin dokąd dostał słę po całym sze- 
regu perypetji. 

W dzień pomagał wieśniakom w pra 
cy rolnej, nocami szedł ciągle naprzód, 
aż wreszcie dotarł do stolicy Niemiec. 

Tu zwrócił się do nadrabina gminy 
żydowskiej i opowiedział mu swą hi 
storję, prosząc o wsparcie. 

Rabin nie odmówił į zebrał wśród 
najbliższego koła znajomych trochę pie 
niędzy, rzekomo na powrót chłopca do 
Polski. 


ulicami miasta, 


Nastepnie widzimy mł 
na w Hamburgu, gdzie pracuje w do- 
kach okretowych, 

Krótki pobyt w Hamburgu był dla 
chłopca bardzo twardą szkołą życiową. 
Pracował dwanaście godzin na dobę 
po kolana w wodzie. zajęty naprawa 
kadłubów okrętowych. Ciężka praca 
odbiła się na jego wyglądzie, schudł, 
zczerniał, ale jednocześnie 1 zmężniał. 

Pewnego dnia siedząc przy kolacji, 
składającej się z kromki czarnego chle- 
ba į nieosłodzonej kawy usłyszał roz- 
mowę siedzących w sąsiedztwie mary 
narzy, z których jeden opowiadał kö- 
ledze, że szuka zastępcy na swoje sta- 
nowisko, gdyż ma zamiar pozostać w 
Hamburgu. 

W głowie młodego chłopca zaświ- 
tała myśl. 

Bez ogródek zwrócił się do siedzą- 
cych marynarzy z propozycją podjęcia 
się zastępstwa na okręcie. 

Marynarze początkowo w" 
śmiechem. 

Chłopiec przekonał ich jednak, 'ż 
nadaje się do tej pracy w zupełności. 

W końcu uzyskał ich aprobatę. 


W drodze do Buenos Aires. 


Po upływie dwóch dni młody chło- 
piec wstępował już na olbrzymi statek 
ltóry majestatycznie PRM się na 
falach. 


kich się wszyscy znajdowali, wytwo- 


odego Szter- |Tżyły między nimi pewną karmonię. 


Nieraz koledzy szydzyli z młodego 
Szterna, z jego niewinności i nieznajo- 
mości życia, nieraz dokuczali mu, nazy- 
wając dzieciakiem, smarkaczem itp. 

Chłopiec zaciskał tylko zęby, a choć 
łzy kręciły mu się nieraz w oczach, mil- 
czał zawzięcie. z 

Po wyjściu na ląd, koledzy przemo 
cą zaciągnęli go do jakiegoś „tingle- 
tanglu*. 

Gwar, hałas, muzyka, obecność wielu 
silnie wydekoltowanych kobiet i parę 
kieliszków whiski, zrobiły swoje. 

Chłopiec stracił prawie przytomność 
i pozwolił ze sobą robić wszystko, 

Rano obudził się w iakimś niezna- 
nym mu domu, u boku jakiejś obcej ko- 
biety. 

Zrozumiał co się stało. 

Kierując się plerwszym odruchem 
sięgnął do kieszeni i zbladł= pieniądze 
zniknęły bez śladu. 

Był znów bez grosza w obcem mies 
ście, lecz i tu szczęście nie opuściło go 
na chwilę. 

Po dwudniowej wędrówce po mie- 
ście dostał posadę sprzedawcy w skle- 
pie swego spółwyznawcy. i 

Marynarz zarienit się w spokojnego 
subjekta, ważącego z flegmą bakalie, 
cukier 1 herbatę. 

W domu nowego pryncypała, powo- 
dziło się chłopcu nieńajgorzej, pracą i 
sttmientością zjednał sobie zaufanie swe 


Nowa praca chłopca była stókroć | zo szefa. 


cięższa od poprzedniej. 
Cały dzień spędzał w dusznej hali 
maszynowej pod pokładem okrętu. 
Pewnego poranka przeciągły gwiz- 
dek zahamował koła różpędowe ma- 
szyn. Był to znak że przybyli do celit 
podróży, do Buenos-Aires. — 


Pomimo to, Mojżesz nie mógł długo 
usiedzieć na miejscu. 

Ciągneło go coś w świat, jakaś nie< 
znana tęsknota za szczęściem. 

Pewnej nocy, gdy uczucie to spote- 
gowało się do niebywałych rozmiarów, 
spakował swe manatki, wziął zaoszczę- 


Chłopiec wysiadł na ląd Z pełną kie- | dzone pieniądze i ruszył na nową tu= 


szenią brzęczących monet z jakiemś ra- |łaczkę. 


dosnem uczuciem W Sercu. 


W ciągu trzech lat przewędrowa! 


Podczas pobytu swego na okręcie [cała Amerykę Południowa. 


chłopiec zaprzyjaźnił się z kllkoma in- 


„Jakie „pani odniosła wrażenie, ujrzaw- 
szy się po raz pierwszy na elirania* 
Co o tem mówią Betty Compson i Glorja Svanson. 


Jedno ż pism amerykańskich zwró- 
ciło się do wybitnych artystek flino- 
wych z zapytaniern, jakie odniosły wra- 
żenie, ujrzawszy się po raz pierwszy na 
ekranie. 

Ciekawe są odpowiedzi dwuch zna- 
nych artystek: Betty Compson i Glorii 
Swanson. 

Pierwsza z nich pisze: „Gdym ujrza- 
ła się po raz pierwszy na ekranie, to po- 
prostu nie mogłam się poznać. Z niema- 
łem zdziwieniem spoglądałam na zacho- 
wanie się moje i tuchy. Szczerze powie- 
dziawszy, uważałam się za ładniejszą, 
niż ta kobieta, którą widziałam poru- 
szającą się na płótnie. 1 muszę przyznać, 


„Byłam wówczas = oświadcza Glo= 
rja Swanson — skromną statystką i je= 
dyna rzecz, którą poznałam na ekranię, 
to suknia moja. nieważ nie miałam 
jeszcze wówczas pojęcia o sztuce cha- 
rakteryzacji wysztninkowałam się 0- 


Do Afryki. 


Był w Chile, w Peru, Boliwii, Argen- 
tynie, Brazylji, Urugwaju, Paragwaju. 
zwiedził Paranę, był w Meksyku nawy 
spach okolicznych. wreszcie powędto- 
wał do Ameryki Północnej. 

Przeszło rok bawił w różnych milá- 
stach, zarabiając wszędzie pracą rąk 
własnych. 

Pewnego dnia zawitał do Sàn Ffan- 
cisco. 

Była to podówczas małą, mieśćina, 


kropnie. Nigdy nie zapomne nieprzyjem- lecz posiadająca pierwszorzędne zna- 


nego wrażenia, jakie sprawiło na mnie 
to moje ja na ekranie. Gdy mówię o tym 
obrazie, to nie mówię o sobie, lecz o ja- 
kiejś innej osobie, dotychczas bowiem 
mam wrażenie, że tam, na* płótnie zia- 


czenie, jedyny port ta oceanie 
Wielkim. 
W 20-letni Moójżeszu odezwała się 


dawna żyłka marynarska. Zaangażował 


jako 


wia się jakaś inna Glorja Swanson. — [się w charakterze majtka na okręt zdą- 
I wyobrażam sobie, że ta inna jest moją |żający w stronę okrytego mglą tajemnik 
przyjaciółką serdeczną, której losem i= |czości Czarnego Lądu == Afryki. 


teresuje się bardzo. Nigdy nie Przycho- 


że widok ten należał do największych dzi mi do głowy, że tò ja być mogę“, 


rozczarowań w mem życiu”. 


Pozłacane mikroby. 


Profesor Bechold z „iństytu tu bakicr= 
azi 


że 
filtry pordlánowā. 

Prof. Beechold zauważył, iż awe 
mikroby odznaczają się wyDitneui 


i dh złota. Zanurzo! 


i 


upo- Hudzkieg0, 


dobaniem do pewnych metałi, zżwłasżczi 
ne w rozczynie ziOta4 
1 miki k 


wować 
k złota pr: 
w ten sposób wd? 
echold spodziewa Się odktyć 
ża póriócą swej ti 6tody niwuż m kro- 
Ly, nader pożytt zne da > 


które pochłanają 


Ta właśnie tajemniczość tej dzikiej 
krainy pociągała bardzo młodego pod- 
różnika, to też, gdy okręt przybył do 
brzegu oh pierwszy wyłamał się z pód 
ogólnego pzawa i oztiajmił staiowczo, 


ą |że nie wraca, lecz zostaje. 


Gdy po raż pierwszy postawił moge 


+ |he afrykańskim lądzie, uczuł jakież dziw 
ci jne drżenie w sercu, jakby przeczuwał 
„|ż6 tu znajdzie swe szczęście 


Dalszy ciąg przygód Szterna poda 


rzanizmu |„Express* w jednym s maibliższych nu- 
baktujc (merów, 


FYDSDFS< 


Jak przebiegły amerykanin 


„nabrał* chciwego jubilera paryskiego? 


Niesamowita historia o 


Johan Chaperd. miljarder ameryka- 
nin, bawiąc przed dwoma laty w Paryżu 
wstąpił do jednego z jubilerów w pobli- 
żu placu Vendome celem zakupienia pre 
zentu dla pani Chaperd, która pozostaja 
w swym pałacu w Nowym Yorku, 


Uwagę jego zwróciła olbrzymia, wspa 


niała szare perła, nieptawdopodobnie wy | k 


sokiej ceny, 

Ten jednak ostatni szczegół nie miał 
znaczenia „w oczach miljardera, który z 
najobojętniejszą miną wydał czek, wypeł 
nij i wręczył jubilerowi, zapytawszy je- 
Po jakby od niechcenia, czy perła jest 
Sprawiedliwie oszacowana, na co tamten 
dat najbardziej „kupieckie“ zapewnienia. 
| W drodze powrotnej amerykanin po 
chwalił się ze swego nabytku komuś, kto 
był znawcą pereł, Ten oświadczyj, że 
perła jest przepłacona dwukrotnie, 

John Chaperd należy do ludzi, którzy 
bez wahania wydają setki tysięcy, ale 
nię lubią, aby ich oszukano na jednego 
dolara, 

Ww danym wypadku chodziło blisko 
o pół miljona iranków, które zarobił pa- 
zyski jubiler „nieuczciwie”, John Cha- 
perd należał również do ludzi, którzy 
nigdy nie darowują wyłudzonego dolara. 

_ W dwa lata później, tj, przed kilku 
miesiącami John Chaperd znalaz} się zno 
wi w Paryżu i znów Mszy do owego 
jubilera w okolicach placu Vendome, Po 
znano go w tej chwili i przyjęto z wiel- 
kimi honorami, 

— Potrzebuję drugiej takiej samej per 
ły, odezwał się, Cena Naa 2 
roli, Moja żona uwzięła sie, aby posia- 
dać parę identycznie takich samych pe- 
reł i zapowiedziała mi, abym bez niej nie 
wracał do domu, A 

— Będzie bardzo trudno zaspokoić 
życzenie pani Chaperd — odparł jubiler 
— a w każdym razie perła, jeżeli po- 
trafię ją znaleźć, będzie bardzo drogo ko 
sztowała, a czasu będę potrzebował na 
Piana aaa, 

— aryżu pozostanę tak długo, 
jak tego będzie potrzeba, aby zaś pan 
nie mia] żadnych wątpliwości i m 
swobodnie poszukiwać perły, nie ogląda 
jąc się na cenę, dam panu piśmienne z0- 
bowiazanie, że kupię za cenę, której pan 
zażąda, 

1 rzeczywiście na drugi dzień © d 


przyniósł jubilerowi zobowiązanie pisem | b 


ne. 

Odiąd codziennie atierykanim wste- 
pował do sklepu jubilera, yłając o pêt- 
te. Po upływie kilku tygodni fubiler przy 
jal £ o! wę” Zapłacił wią 

'erła się znalazła, lem za 
dwa razy drożej, niż pam zapłacij za lam 
tą pierwszą, 

Na dowód pokazał rachunek od jedne 


ej koliczności, gdyż w 


bezcenne] szare! porle. 


go z jubilerów w Nowym Yorku, który 
mia; właśnie identycznie taką samą 
perłę, 

Któż jednak opisze przerażenie jubi- 
lera, kiedy amerykapin obejrzał dokła- 
dnie perte potem wfiobył jakąć depesz 
przyja ję jeszcze raz uważnie rachun 
lera z N, Yorku, a potem z nai 
zimniejszą krwią. odpowiedział: 

— Nie mogę kupić panskiej perły, 
gdyż jest to ta sama, którą nabyłem u pa 
na przed dwoma laty. Właśnie otrzyma 
łem od żony depeszę, w której mi donosi 
że sprzedała swoją temu właśnie jubile- 
rowi, u którego ją pan kupił, 

Rozumie zaś pan dobrze, że kto chce 
mieć parę takich samych rzeczy, ten nie 
zadowołni się jedną, 

Oczywiście jubiler nie dał za wygra- 
ną i chciał sądownie zmusić ameryłkani- 
ne kupienia perły. Atoli adwokat 
Chaperda, opierając się na wystawio- 
nym przez swego klijenta dokumencie 
oświadczył, że tamten zobówiązał się do 
kupienia perły podobnej, a nie tej samej. 
T jubiler przegrał sprawę, 

Najrabawniejszą zaś rzeczą jest oko 
liczność, że zemsta amerykanina nie jest 
bynajmniej oryginalnym pomysłem, 

ne „wzięcie na kawał" zdarzy- 
ło się w samym Paryżu przed kilkunastu 
laty i odtąd bywało często opowiadane 
jako anegdotka przez ludzi, nie przypu- 
szczających, że zawiera ona najistotniej- 
szą (pode 
jeszcze dziwniejszym jest zbieg o- 
m czasie „nabra 
nym" w ten sposób jubilerem był jeden z 
poprzednich właściciel; sklepu, na które 
go obecnym właścicielu John Chaperd 
okonał swej zemsty, 


Samobójstwo 


Francja była znów widownią katastrofy kolejowej. Na linji Bale. 
Paryż wykole:l się pociąg pośpieszny. 


RETRO EAEEREN., 


Były cesarz chiński „na wygnaniu” 
«Nie tęskni do tronu, boksuje się ı tańczy. 


Sir Perciwał Philips, korespondent 
specjalny londyńskiego „Daiły Maila* w 
Chinach, podaje garść szczegółów o ży 
ciu byłego bogdychana, Hsuan Tunga, li- 
czącego obecnie lat 19, a który wydalo- 
ny przez chińskie władze republikańskie 
z pałacu cesarskiego w Pekinie, schronił 
się do Tiencynu i tam zamieszkał w kon- 
cesji japońskiej, cieszącej się, jak wiado- 
mo, eksterytorialnością. 

Fsuan Tung, wnuk cesarza Huang-Hsi 
i prawnuk zmarłej przed laty kilku cesa- 
rzowej, którą chińczycy zwali „Starym 
Buddą“, nazywa się dzisiaj poprostu mr. 
Henry Pu. 

Młodzieniec zamieszkuje tam pałac 
położony w środku koncesji japońskiej 
ze świtą złożoną z czterdziestu podda- 

TDA ET ROW TOWERS 


w Niagarze. 


Tragedja małżeńska murzyna i białej. 


Związzli sobie ręce i rzucili 


Pomimo powszechnej niechęci jaka 
panuje między rasą czarną i białą w A- 


bi kobietą, 
iłość ich jednak jest prześladowa- 


ua i uchodzi w oczach Jankesów za hań- 


ę 

Na tem tle rozegrał się w tych dniach 
wstrząsający dramat, którego ofiarą pad 
łe dwoje nieszczęśliwych ludzi, 

Niejaki Rob Dickson Murzyn, póślu- 
bił przed kilku miesiącami córkę białego 
iermera, 

Rodzice wyrzekli się jedynaczki, a 
majątek swój przekazali na cele dobro- 
czyńne, 


żę” łączy czasem Amor Murzyna z| dach 
na: 


się w odmęty wodospadu. 

Małżonkowie zabrať się do pracy. 
Dickson zajęty był jako ślusarz w zakła- 
el 'cznych położonych nad Nia 
garą, Skutkiem teścia, stra 
ci! jednak posadę i nie mógł znaleźć zá- 
jęcia, 

Głód i nędza zajrzały do domu kocha 
jących się małżonków. « 

W dodatku miało przyjść na świat 
dziecko. 

Zrozpaczeni "JE Cs Dickso 
nowie postanowili umrzeć, 

Obwiążali się więc sznurem, skrępo= 
wali sobie ręce i rzucili się w odmęty 
Niagary znajdując w śmierci wyzwolenie 
od prześladowań biatych braci, 


nych swych, mardżurów, którzy pozo. 
stali mu wierni, choć tron utracił. 


Były bogdychan zachowuje wiecznie 
tradycje odwieczne, obchodzi święta stu! 
rego kalendarza chińskiego, a gdy przy|- 
muje obiadem gości europejskich, to 
przywdziewa wspaniałą szatę cesarska, 
ozdobioną imitacjami kamieni drogocen- 
nych, dostarczonych mu przez jednego z 
iubilerów tiencyńskich, „prawdziwe bo- 
wiem kamienie zabrały władze republi- 
kańskie. 


Mr. Henry Pu przepada za tańcem | 
boksowaniem. Niedawno, uczestnicząc w 
balu, przybrany w biały krawat i garni- 
tur frakowy, był jednym z najgorliw- 
szych tancerzy. Co rano zaś dwóch chiń 
skich nauczycieli boksu udziela mu lekcj 
tej sztuki. 

Pozbawiony wszelkich ambicji polity 
cznych, były cesarz nie zamierza odzy- 
skać tronu utraconego. Jedynem jego ma 
rzeniem jest zwiedzenie Ameryki i Eu- 


=p 
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Janka była niemniej wzruszona ód 
Antosia, starała się jednak usilnie, by 
wzruszenie swe ukryć. Przychodziło 
to jej z wielką trudnością. W oczach 
zabłysły iej łzy roztkliwienia, gdy pa- 
trzała na jasną głowę Kryspina, tulącą 
się pieszczótliwie do jej kolan. 

On zaś == leżał tak beż rtichn, jak- 
by odurzający, zmysłowy zapach per- 
fum odebrał mu rozum. Okrywał mięk 
ki jedwab sukni i pończochy namiętne 
mi pocatuńkkami. 3 

— Jańka, Janka — szeptał rozpa- 
(onemi wargami. z 

Wzięła delikatnie jego głowę w swe 
dłonie. 


= Antoś — fzekła przyciszonym | žeð 


Podniósł na nią swe czyste, dobre 
bczy. 

— Blacżego Jauka? On?.. 

Przerwała mü gwałtownym ruchem 
tęki. 


— Nię, nie dlatego... On tu nic nie 


żńaczy.. Nikt fiie może stanąć między | _ 
ħami... 
—Więe?... 


— Więc przyjdź dó mie Antoś —= 
dziś wieczorefi dó pałaci.. 

— Dziś 

— Tak, dźiś 6 £ód 
północą... On bedzie już 
ti klucz gd bramy — otw 


dosem — Antoś, nie można tak,. Daj|Dó 


spokói. Antoś... 


oł mezo buduaru będą uchylone i świa 


tło będzie się palić.. Tylko pamiętaj, 
Antoś — cicho... 

Patrzał na nią szeroko rozżwarterni 
oczami, jakby nie rozumiał jel słów... 
Serce wezbrało mu wielką radością... 

—- Więc tyś o mnie, Janka, nie za- 
pomniała?.. Nłe zapomniałaś? 

-= Nie, nie, Ahtoś.. Zawsze tylko ð 
tobie pafnięta 

Porwał ją w ramiona i wytoczył na 
jej ustach silny pocałinek. 

W tej samej chwili auto zatrzymało 
się w miejscu. 


t Bałuckim Rynku... 
kazałam tu je 


Antoś nacisnął czapkę ta oczy i 


wysxoczył z auta, 


było 6 gó 


ząco pefu y À 
drugie — do buduaru Janki Lubasiów- 
NY ne 


- zana s, 


Pod murem, okalającym pałacyk 
Stoi jakaś męska postać z papieroseni 
w ustach. To Józek Rutczak. 

„Cyklistówka* nasunięta na 
szalik zarzucony na szyję. Roz; 
się bacznie dokoła. Ani żywcj d 

Wytężył sokoli wzrok w ci 
przestrzeń i wsłuchuje się w odałosy 
dochodzące z miasta. 

Nagle chwycił rękami, za żelazne 
Sztachety muru i wdrapał się no nic! 


zwinnie jak Kot. Chwila į - jast 
w ogrodzie. 
Ostrożnie na palcach zszetrkmą 


Się przoź ogród i stanął przeń muret 
Ząświecił elektryczną lampkę. 
wWyjał z kieszeni pok kluczy. 
otworzyły się, skrzypiąc lekko. 
Stanał na chwilę, chcac zbadać, czy 
szmer nie obidził nikogo. 
Było cicho. Po marmircvvchseho 
tach wspiął się na $órę... 
elektryczna latarką w roce posu- 
ie wólnym krokiem mo długim 
ym klirytarzi. 
ad pokojów doskonałe, 
a było po iego zachowa- 
W pałacyku panowała iaka 
sza, że Józek słyszał wyraź- 
nie bicie swego serca. 4 
+ (D. c. n.). 


Przed 


Str. 3 > EXPRESS WIECZORNY, 


Kanina w Łodzi. 


Rvsowa: Wacław Drozdowski. 


Hen z dalekiej Ameryki Chciał interes zrobić w Łodzi. Zaszedł więc do <»stauracji — 
Przybył do nas miły gość Wszak gotówkę mocną mą Pusto, jakbyś gegiat mak 
Yankes, mister, człek bogaty Po fabryce pustej chodzi I tu skutki megs stągnacji 

Co dolarów ma wciąż dość. A Wszędzie cicho, wszedzie szal.. Gości trafił gra ski szlag. 
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Co się dalej z gościem stało 


I w teatrze — puchy, puchy Wreszcie znalazł Vankes miły 

Gdzie są ludzie? — myśli gość. Łodzian tam, gdzie szukać trza, Nawet zwykły pojmie. wieprz 
Gdzie ja kogoś spotkać mogę? Gdzie z rekursem do urzędu Yankes czmychnął z naszej Łodzi 
(Już go straszna bierze złość.) Każdy się bez przerwy pcha. i Ponoć. tam, gdzie rośnie pieprz. 


— Cały dzień jestem zdenerwowa-| — Panie dokto-z=' Od dwuch dnij — Co pan tu robi w moim ogrodzie? |  — Szkoda, że te okulary. mają tylko 
1a! Najpierw kłócę si” z mężem, potem |boli mnle oko, nic zwnełnie nie widzę... — Przowraszam Lordzo, Spad!zin | jedno szkiełko... 
: sąsiadką, potem ze służącą... — Prosze sie rozebrać !.. | fz aerop!rnu... — To przymknit pam drugie OkO.. 


— Ale za to ma pani urozmalcenie... 


FXPRFSS WIECZORNY. 


Wsqańe widoki owocnej pracy w Sporcie W I. 


Umożliwi ją zgoda i współżycie klubów oraz zrozu- 
. mienia dobra wzniosłego celu. 


Obeċny okres wyborczy do zarządów 
władz kluowych i okręgowych jest z 
pewnością najkorzystniejszy od czasu 
wprowadztnia praworządności i normal 
nych stośnków w naszym sporcie. 
Šport naszy r. b. pozbył się zupełnie ma 
1zeń, a trine nadzwyczaj warunki byto 
wania sprwiły, że za tytuły prezesa- 
vice lub ir y ludzie łaknący li tylko za- 
szczytów 'ez jakiegokolwiek poświęce- 
nia ze swestrony nie zgłoszą się zbyt 
licznie pa ie. Tytułów nie oddadzą ró- 
wnież ludzym niepewnym i nie mającym 
ża sobą dowiadczenia i pracy;sportowej 
dbający o obro sportu i klubu jego człon 
%owie. Boviem dotychczasowe doświad 
szenie nauzyło już każdego, że każde 
iiedopatrznie, każdy błąd, popełniony 
rzez włacze klubowe mści się strasznie 
ua pracy ałego klubu. 

Dlategcteż należy mieć niepłonną na 
dzieję, że ok bieżący dopiero utrwali 
podwaliny! rozwoju sportowego w tych 
klubach, kóre przetrwają obecny kry- 
zys: Stać sę to może jedynie wtedy, je- 
żeli jednos«i, często więcej szkody: ani- 
teli pożytki przynoszące, tylko ` dzięki 
swej choroliwej ambicji siągnęły po 
włądzę. 


Rzecz zrozumiała, że jeżeli takie choć 
w przybliżeniu idealne warunki pracy 
wytworzą się w klubach, to łatwo prze- 
szczepią się one i na teren władz sporto- 
wych wyźszych. A byłby już najwyższy 
czas; aby podobne anormalja, jak two- 
rzenie władz sportowych na podstawie 
różnych kompromisów i usadawianie na 
odpowiedzialnych stanowiskach ludzi, 
którzy:za.to nie ponoszą żadnej winy; że 
się tam dostali, a jednocześnie nie mają 
poięcia o ciężących na nich nowych obo- 
wiązkach. 

Rok bieżący musi być rokiem wytężo 
nej, opartej na kupieckiem wyrachowa- 
niu i jednocześnie owianej ofiarnością i 
idealizmem pracy. Na takie władze spor- 
towe możemy się bardzo łatwo zdobyć, 
zwłaszcza teraz po zupełnem prawie wy 
gaśnięciu nienawiści i antagonizmów 
międzyklubowych. Zważywszy jeszcze, 
że władza nie nęci już nikogo, walne ze- 
brania będą miały bardzo łatwe zadanie 
w zestawieniu idealnych wprost zespo- 
łów z ludzi znających się na sporcie i mi 
łujących go. 


F. R. 


96 związków naczelnych i państwowych 
we Francji. 


Paryż, 5 stycznia. 


Olimpijski, Alkademja Sportowa i Rada 
Sportowych. Dalej 


Według danych statystycznych Fran-| Naczelna” Związków 
cia posiada 96 związków sportowych o- | naprzyklad lekkoatletyka posiada człe- 
bejmującyć1 jako władze naczelne wszy- |ry związki, lotnictwo dziesięć związków 
stkie sporty uprawiane we Francji, Na-| naczelnych, Do związków sportowych za 
©zelne Związki: Narodowy Komitet Spor | liczona jest również organizacja bilardu, 
łowy (Comite National des Sports), Zwią | Psów itp. 
zek Związków Sportowych, Komitet 


Myfliwy hiro ma morkce" teast mur? 


Na marginesie wyprawy Amundsena do bieguna. 


Najpiękniejszy CZYN sportowy Wr.19 5 


Przy wyciu trzysto-konnych motorów dźwigał się 


z lodu sztuczny ptak — 


triumfował duch ludzki 


—nad materią. 


Co roku, gdy oglądamy się wstecz na 
to, co nam rok ubiegły przyniósł, — wy- 
siwa się na pierwszy plan jakieś wyda- 
rzenie sportowe, — jakiś czyn ludzki z 
dziedziny życia fizycznego, tężyzny, mię 
śni iewoli, który naszą uwa przykuwa. 

Ostatnie lata przyniosły nam szereg 
potężnych postaci — Gerbauita, MaMo- 
ry'ego — i rok 1925 nie' pozostał -w tyle. 
Gdy 1924 rok może poszczycić się bo- 
haterską drużyną anglików — walczą- 
cych o szczyt świata — to rok 1925 daje 
nam również podniosłą wizję Amundse- 
ra i jego załogi, walczącej dookoła za- 
sypanego śniegiem samolotu, z grozą i 
potęgą burzy podbiegunowej, 

Wiemy, pamiętamy wszyscy, jak to 
było. Przygotowano dwa potężne hydro- 
plany, przewieziono je na Spitzberg — i 
idea Amundsena dojrzała, 

Znalazt się człowiek, który rozumiał 
potęgę idei Amundsena, który nie wahał 
się rzucić na szalę swego złota — tego, 
co dziś może jest człowiekowi droższem 
od życia, Ellsworth słinansowaj wypra- 
we U 

21 maja, przy ślicznej pogodzie wznio 
sły się z Kings bay na Spitzbergu dwa 
ptaki, i poleciały ku półłnocy. Sześciu 
ludzi — Amundsen, Ellsworth i człe- 
rech pilotów z Larsenem na czele, Celem 
był biegun, I znowu to samo, co przy 
Esvereście, Nie żadne badania naukowe, 
nie żadne obserwacje. Dotarcie do tego 
ta'emniczego punktu, stwierdzenie, że 
człowiek jest panem wszystkich zakąt- 
ków ziemi, 

Po 1000 km, skonstantowano, że zu- 
żyto zadużo benzyny, Brakło jej na prze 
bycie tych 250 km., które jeszcze podró- 
żników od ostatecznego kresu; dzieliły, 
— brakło jej dla powrotu. trzeba było lą 
dować i wracać, 

1 tu zaczyna się jedyna w swym rodza 
ju Qdysseja, Przy lądowaniu na niewiel- 
km skrawku wolnego morza — rozbija 
się jeden aeroplan; Drugi uwięziły. lody, 


Dla ratowania życia, trzeba ten drugi as 
parat zaopatrzyć w resztę benzyny i u- 
myużliwić mu wzniesienie się z loża lodo 
wego w którem osiadł, 

Trzeba wykopać w lodzie ż śniegu 
rynnę umożliwiającą aeroplanowi wzłot. 
Trzeba ją wygrzebać w lodzie, w śnie- 
gu. Walka na śmierć i życie, Bo bez ae- 
roplanu niema powrotu — a aeryplan 
nie wzleci bez toru, Żywność się kończy 
— słabe ściany kabiny nie dają dosta- 
tecznej ochrony przed burzą i wichrem. 
I ta straszna beznadziejna zawieja, nisz- 
tząca codziennie w godzinę owoc pracy 
całych nocy, 

I woła ludzka zetriemóowaja, Potęże 
sry ptak wzżósł sżę, by z szumem prze- 
ciąć powietrze i siąść majestatycznie o 
1000 km, dalej na morzu, u boku okręt 
Stąd radio rozniosło wieść, że Amund- 
sen żyje i wrócił, Ale nie o życie tu cho 
dito, Ci łudzie wiedzieli dobrze, że !e- 
żeli nie wrócą ich idea pozostanie wraz 
z mimi, na wieczny sen w lodach biegu= 
na, Wrócili — i wróciła żywotna myśl 
staki zostaną ponowione, y 

Ten powrót był triumfem myśli, Sse 
regi czarnych znaczków na białej karcie 
papieru — dały dziecko cyfr i formuł ma 
tematycznych — aeroplan. Gdy wśród 
wycia trzysto - konnych motorów Rolls 
Royca dźwiga] się z lodu sztuczny ptak, 
— triumfował duch ludzki — nad mater 
ją: 

Ale triumf ten byt możliwy tylko 
przy takich ludziach, którzy potężnym, 
twórczym skurczem woli potrafi ich bro 
nić wysiłkiem mięśni i woli, — nawet o 
ko w oko z burzą biegunową, 

A niezapominajmy — i dobrze so'że 
te zapamiętajmy — ci ludzie to synowie 
spoleczeństw, które każą dzieciom szkoł 
nym jeździć na nartach, które czapkę ho 
norową za zwycięstwo szkolnej drużyny 
rugby stawiają na równi z dobrą notą z 
filclogii, A więc — tamtędy droga, 


Centralny kaniet gor komen. 


Warszawa, 5 stycznią. 

Komunikują nam z kompetentnego 
źródła. że w ministerstwie spraw woj- 
skowych opracowany został i przedsta 
wiony do zatwierdzenia projekt „Cen- 
tralnego komitetu sportu konnego”, któ 
ry będzie naczelną instytucją dla spor- 
tu konnego pr partamenci ka 
wałerii M.*S. sk. Do komitetu wej 
dą: generalny inspektor kawalerii, ge- 
neralny ińspektor artylerji, szefowie 
Il i II! dep. oraz koopiowani przedstawi 


Bieg sztafetowy Warszawa 
— Suletówek. 


Warszawa, 5 stycznia. 

W dniu 19 marca -1926 roku odbę- 
dzie się bieg sztafetowy na przestrzeni 
27 klm. od Warszawy do Sulejówka ku 
in dnia imienin marszałka Pił- 
go. Bieg ten organizuje Zwia- 
zek Strzelecki, dostępny na wzór mar- 
szu Kadrówki dla wszystkich drużyn 
Zwiazku strzeleckiego. Poszczególne 
jetapy biegu 
drużyny — po 9 bieraczów 


wynosić będą po 3 klm.,| piórkowej — Ruiz pokona] po 


ciele sportu wojskowego i cywilnego. 
Komitet ten będzie posiadał swoje od- 
powiedniki przy D. O. K. w postaci To 
warzystw sportu konnego zaś w od- 
działach broni konnej „Koła sportu kon 
nego“, do których zobowiązani są na- 
leżeć wszyscy oficerowie danego od- 
działu. Charakter tej wymienionej wy 
żej organizacii jest wyłącznie sportowy 
zaś do udziału w niej dopuszczeni będą 
również sportmani cvwilui, uprawia- 
jacy sport konny. 


Z zagranicznych ringów 
bokserskich. 


Medjolan, 5 stycznia, 
Mecz o mistrzostwo Europy w wadze 
koguciej między Scillie (Belgja) i wło- 
chem Berbasconi zakończył się zwycię- 
stwem pierwszego po 15 rundach walki 
na punkty. 
Madryt, 5 stycznia. 
Dotychczasowy mistrz Euron waf 


5-ty run 
dach na punkty — Cyklona. 
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Chińczyk goli łeb!... 
Dziwna historja o cudownem uzdrowieniu p. Balbiny 
Wspaniały rogacz czeka na zmianę zabarwienia włosów 


ŁÓDŹ, 6 stycznia. 

Mniej więcej przed rokiem, pani Bal- 
bina B., żona bogatego fabrykanta obu- 
wia mechanicznego w Warszawie — za- 
chorowała. 

Co to była za słabość — nikt nie wie- 
dział, jeden tylko człowiek, dr. Majer L. 
poznał się na chorobie pani Balbiny i, po 
zastosowaniu pewnych zabiegów, uzy- 
skał zadawalniające rezultaty. 

Dzięki tak  szczęśliwemu obrotowi 
tzeczy. lekarz stał się codziennym go- 
ściem w mieszkaniu bogatego fabrykan- 
ta, a kiedy po kilku miesiącach przepro- 
wadził się z Warszawy do Lublina, za- 
brat ze sobą panią Balbinę. 

Wypadek ten tem boleśniej dotknął 
fabrykanta, że żona, uciekając, okradła 
go gruntownie. 

Po upływie kilku tygodni pan B. otrzy 
mat depeszę tej treści: 
„Leżę w lubelskim szpitalu św. 
Józefa. Jestem otruta. Ratuj. 
Balbina.“ 

Fabrykant wyjechał niezwłocznie. O- 
kazało się, że wiarołomna żona rzeczy- 
wiście napiła się trucizny, ponieważ ko- 
chanek zdradzał ją z pacjentkami. 

Niebezpieczeństwo rychło minęło. P. 


lecz do mieszkania nie wpuścił. Odmówi? 
też jej prośbie o rozwód. 

— Jak będziesz miała siwy warkocz 
to zgoda. Wcześniej nie dam rozwodu — 
oświadczył. 

Na tem tle wynikł głośny w sferach 
kupiectwa żydowskiego proces. W rabi- 
nacie (Grzybowska 26) zgromadzili się 
wczoraj wszyscy rabini warszawscy na 
uroczystość gAdową „Din Tojrę*. Stawi- 
ły się też niezliczone tłumy krewnych, 
przyjaciół, znajomych i ciekawych. Roz- 
prawy były niezwykle gorące. 


Poszkodowany pan B. stanowczo od- 


mówił udzielenia rozwodu. Na wszyst- 
kie perswazje odpowiadał niezmiennie: 


— Dam, jak będziesz miała siwy war 


kocz! 

Słowa te działały podniecająco na 
stronników pięknej Balbiny, to też upar- 
tego fabrykanta obrzucono stekiem nie- 
życzliwych epitetów. 

Gdy rabini udali się na naradę, pan 
B., chcąc dokuczyć żonie, zaśpiewał re- 
fren z „Gejszy*: 

— Chińczyk goli łeb, 
Z tyłu warkocz ma... 

Popis ten przyjęto naogół wesoło. 

Sąd wydał orzeczenie, mocą którego 
fabrykant ma udzielić małżonce rozwo- 


B. przywiózł niewiastę do Warszawy, |du w ciągu bieżącego roku. 


Kwarantanna na Ellis Island 


miejsce tortur emigrantów do Ameryki 
ma zostać wkrótce zupełme zlikwidowana. 


Waszyngton, 4 stycznia 

Specjalna służba hnas Arya As ehka 
Departament Stanu donosi, iż rząd 
holenderski oraz belgijski zawarły umo- 


nie będą więcej potrzebowali przebywać 
kwarantanny na Eleis Island. 

Stany Zjednoczone prowadzą obecnie 
również pertraktacje z innemi rządami 


we z amerykańskiemi władzami emigra- | europejskiemi w sprawie ulg dla emigran 
cyjnemi, na mocy której wszyscy pasa- |tów wyjeżdżających do Ameryki. Istnie- 


żerowie, wyjeżdżający z 


tamtejszych |je nadzieja, iż słynna kwarantanna na El- 


portów będą badani przed wyjazdem do |lis Island zostanie zlikwidowana. ` 


Ameryki przez lekarzy amerykańskich | 


Włochy płacą swe długi w Anglji. 


Prasa angielska wyraża z tego powodu zadowolenie. 


Londyn, 4 stycznia, 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Prasa zamieszdja szereg artykułów 
poświęconych kwestji konsolidacji długu 
włoskiego, 

Zwrot Włochom depozytu złota war 
tości 22 miljonów funtów szterlingów jest 
wykluczone, Rząd obecny, jak į poprzed 
nie rządy nie mógłby nawet brać pod u- 
wagę podobnej. propozycji, 

Zaznaczyć należy nawiasem, że zło 


to złożone przez rząd włoski zostało 
przesłane jeszcze podczas wojny do Ame 
ryki, jako zapłata za materjały wojenne 
sojuszników. Nie płacone przez rząd 
włoski procenty legły ciężkim brzemie- 
niem na podatników angielskich, gdyż 
są od 5-ciu lat nie uregulowane, 

Naogół prasa angielska wyraża zado 
*volenie z zamiaru rządu włoskiego z za- 
łatwienia tej dawno odkładanej sprawy. 


-Ostatnie rezultaty kolarskie. 


Bruksela, 5 stycznia, 
W sześciodniowych zawodach kolar- 
skich parami po pierwszych dwóch 
dniach prowadzą Eyckmann — Verme- 
erberger, 


Paryż, 5 stycznia, 

W stadjonie zimowym godzinny bieg 
za prowadzeniem motoru wygral Grass 
(72,3 klm.) przed Ganayem. Mecz szyb- 
kości wyśrał Michard przed Bergami- 
nim į Leene, 


Nowy rekord w podnosze-| Mecz rugby Szkocja — 


e nim ciezarow, 
Amsterdam, 5 stycznia, 
Holender Vosheyen 
światowy w podnoszeniu ciężarów w wa 
dze półśredniej, podnosząc oburącz rzu- 
tem 130 kig, (dawny rekord zależał do 
estończyka Kikasa — 127.5 klg.), 


i) rekord’ 


Francia 28:6. 
Paryż, 5 stycznia, 
tys; widzów 


W obecno: 
zentacja Szkocji 
Francji w stosunku 


repre- 


ła reprezentację | 


Awantura w małej 
kawiarence. 


Pijany żołnierz 
robił porządek z „cywi- 
lami“. 


ŁÓDŹ, 6 stycznia. 
bo małej kawiarenki przy ulicy 
Wschodniej 49, należącej do p. Wołko- 
wisza, przyszedł wczora, dziwny vość 
w mundurze wojskowym szeregowca. 

7 trzaskiem otworzył drzwi * stuka- 
jąc mocno obcasami skierował sie do 
wolnego stolika przy którym usiadł 
z niedbałą miną. 

— Pić i jeść! — zawołał na cały głos |? 

Gościowi podano szybko. 

Żołnierz nie spożył jednak podane- 
go mu jedzenia, gdyż był zajęty obser- 
wacją gości znajdujących się w lokalu. 

— Cywile — mruczał z pogardą. 

Widząc, iż tamci nie zwracają nań 
uwagi szeregowiec, który był pod .do- 
brą datą*, pchnął jednego z gości sie- 
dzącego przy następnym stoliku. 

Powstała awantura. 

W obronie pokrzywdzonego gościa 
stanęli również inni stali bywalcy tego 
lokalu. 

Pijanemu szeregowcowi 
oczy. 

Przez chwlię z pogardą z założony= 
mi rękoma a la Napoleon spoglądał na 
„Ccywilów”, a potym wziął się do „pra- 
cy“, 


zabłysły 


Walit pięściami na lewo i na prawo. 
Gdy mu to nie starczyło, ciskać po- 
czął w gości krzesłami, a nawet stoli- 
kami. 

W kawiarence powstała panika, 

Ktoś z gości pobiegł zawiadomić 
policję. 

„Bohaterski“ żołnierz nie przestrą- 
szył się jednak nawet policjanta. 

Stanął z nim bowiem również do 
boju. 

Z pianą na ustach począł go tłuc pię 
ściami, lecz tu już trafiła kosa na ka- 
mień. 

Dzielny policjant przy pomocy go- 
ści obezwładnił awanturnika, którego 
odprowadzono do komisarjatu, a stam- 
tąd do żandarmerii. 

ESTA 


Bezrobotni królowie 
na Wschodzie. 


Ali, król Hedżasu, wciągnięty został | 
Świeżo „na listę bezrobotnych władców | 
Wschodu, Jego ojciec, król Hussein, rów 
nież abdykował, gdy zawód królewski | 
przestał mu się ć. Była to en | | 
bardzo trudna į zapewne jedna z z 
dniejszych decyzji w jego życiu, 

Gażety angielskie przypominają, A | 
kiedy Anglja chciała zawrzeć z nim u- 
kład, to rokowania ciągnęły się wówczas 
prawie trzy lata, 

Król Hussein zmieniał swoje zapatry 
wania niemal co godzinę, aż wreszcie de 
legat brytyjski oświadczył mu, że król 
angielski ma już dość ustawicznych 
zwłok i że trzeba wreszcie powziąć sta- 
nowczą decyzję, 

ówczas RZ i tragiczny król wy 
dobył szablę z ochwy, zatoczył nią Ka 
io ponad swą głową i zawołał: 

— Jeżeli domagacie się odemnie de- 
cyzji, przykładając mi rewolwer do skro 
ai, to nie pozostaje mi nic innego, jak tyl 
| ka umrzeć śmiercią męczennika, 


lowi głęboki ukłon i wychodząc, rzekł z 
flegmą AA: angielską: 

+ NE razie prowadzić już będę 
a z nasiępcą waszej kró- 


Locarno dla Locarna. 
Lecariio. 


tyczala. 


o Locarno 


Wówczas delegat brytyjski złożył kró | 


„JAmeryka dąży dcpod; 


wyższenia cen biweł; 
ny. | 


Nowy Jork, £ m 
„American Cotton Associatn" zwo 
łało zebranie farmerów bawny kul 
ct i bankierów na 7 bm. d Atlanti 
Georgia, celem omówienia kwestf 
zi riejszenia produkcji bawełij 
1926, by tym sposobem osiągrlć 
kę cen. i 

Sekretarz towarzystwa odisdczył, 
że potrz.bną jęst niezbędniecena 25 
cent. za funt, aby uprawa bavłny wo- 
góle się opłacała. 


na rok 
ZWYŻ” 


Port hamburski — 
spe'unką świaa. 


Nory zbrodni, wysępku 
i rozpusty. 
Zamknięte przez władze lieiskie 


Zarząd miasta Iiamburga bpbrał się 
bardzo energicznie do zamykaja knajp 
i wszelaxiego rodzaju szynkowi w pore 
towej części masia, 

Lokale te, odwiedzane prze szumo- 
winy społeczne i marynarzy wszelkich 
narodowości są zakałą cywilizcji. 

Ciasne, brudne. przepełnioe ostrym 
dymem Bzyk ANIE fajek i oprami ale 
koholu, są siedliskiem wyuzdaej rozpu 


Kto zliczy, ile trupów zalegio te ob« 
łocone posadzki? 

Co jakiś czas ginie tam człotiek pra 
szyty a0żem lub kulą rewolwerwą, Próż 
no szukać jego E ai a. fr 

przygodny a nurek wydobędziez głę! 
ah ka ludzkich kości + <= kęgi ea się 

'ończy wspomnienie ongiś popelnio 
nej zbrodni, 

Niema siły, któraby ała te 
zwyrod 

ke; po świecie, 

ledynym sposobem oczyszcenia mia 
sta z tych nor rozpusty i zbrolni jesil 


zamknięcie tych lokałów i odanie ich 4 


bezdomnym na mieszkania, 


Kapitan Sadul, 


znany komunista franiuski j) 
będzie adwokatem w Paryżu. 


Paryż, 5 sycznia g 

Specjalna służba telegraficzna „Ezpressu” 
Na wczorajszem posiedzeniu izby ads 
wokackiej zapadła uchwała 1| głosami 
przeciwko 10, aby dopuścić karitana Sa* 
doula do wykonania praktyki atflwokac= 


4 


dniałe żywioły, nawykłe do wél 
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